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Wolflość 

Woln ość ekonomie.zna, j~ko charakterysty-

) czne znamię współczesnego gospodar3twa naro­
dów cywilizowanych, nie jest jakimś st:i.nem 
swobody nieograniczonej, lecz takim, który nie 
zn osi innych ograniczeń, prócz tych, jakich do ­
maga s ię interes ogółu i zasady moraln ·~ ści. 

Gospodarstwo najwyżej rozwiniętych naro 
dóN współczesnych pr7.edste:. wia s ię nam jako 
system ekon Jmi ·zny, oparty na swobodzie ogra­
niczonej przez prawodawstwo. 

W idzimy j ą tu: 1) jako w·1lność pracy, 
'.!) woln ość własności ziemskiej, H) wol ność ka ­
pitału, li) wclność przemysłu i 5) wolność handlu. 

Woln ość pra cy sp owodowywa racjona lny 
podz i a ł sit rob oczy ch pomiędzy rozmai te zajęc i a 

\ powołania. 
Wolność w ł a s n ości ziemskiej sprzyja prze­

chodzen iu ziemi do rąk tych, którzy z niej naj ­

większy czysty dochód wyciągnąć umieją . 

Woln ość kapitału skierowywa kapitały do 
przedsiębiorstw najbardziej produkcyjnych, za­
spakaja racjonalną potrzebę kredytu i ustala ra ­

cjona lny procent. 
Wolność przemysłu wywołuje najwyższą pro-

dukcyjność sił z a jętych w przemyś le . 

Wolność, wreszcie, handlowa ustala natu­
ralne stosunki handlowe, rynki i ceny. 

Skutki wolności ekonomicznej są w częśc i 

dodatnie, w części ujemne. 

Wyt warza ona przedewszystkierr produkcję 

najekonomiczniejszą. Zniesienie monopolów i przy­
wilejów pozostawia każdego producenta na ła­

sce jego własnej zabiegliwości. Każdy z nici-. 
stara się o j a knajwiększy zbyt swych towarów, 
musi w tym celu dążyć do możliwego zmniej­
szenia kosztów wyrobu. 

SwJboda ekonomiczna sprzyja postępowi 

p•ocesu technicznego i doskonaleniu się r;rodu­
któw, gdyż widocznym interesem każdego przed­
siębiorcy jest dążenie do przewyższenia swych 
współz aw Jdników. 

Wolność ekonomiczna zmusza przedsiębior­
ców do największego wy tężania sit Z jednej 
strony przez ciągłą w tym kierunku chęć o sią­

gnięcia nafwiększego zysku, z drugiej przez ob::i­
wę i:;orażki. Im cięższe przeto są warunki. tern 
goręstzą staje się walka o byt. 

Swoboda ekonomiczna pozwala spożywcom 
otrzymywac najrozmaitsze i najuży teczniejsze to­
wary po najtańszych cenach, a przy wolnem 
współubieganiu się zaof i arow ujących, ceny spa~ 

dają do możliwego minimum. 
System wolności ekonomicznej, wreszcie , na­

dając wszystkim równe prawa, zapewnia naj­
większy rozwój osobistych właściwości I talen­
tó w. piln ości i oszczędnoś ci. Lecz system ten 
posiada jakieśmy rzekli-- i swoje ujemne strony . 

P owoduje przedewszystkiem niebezp1eczeń -
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stwo szkodliwego rozwoju wielkiego przemysłu , 
k tóry drobnych i ś rednich prod ucentów spycha 

na stanowisko najemników i wyzuwa z majątku . 
Wolność produkcyi to c zęst o swoboda tan· 

dety i szachrajstwa. oraz dowc lnych cpn na li­

che t0wary. Ko nsumenci nie mają żad nej gwa ­

rancj i co do d ) broci i wartości wyrobu. a z tąd 
sa n-irażeni na ;;zkody tem większe, im i::J,.rdz. iej 

o~ót kupujących żąda produktów tanich, nie ba ­

cząc na ich wartość, i im mniej sumienni są 

fabry kanci. 
Powst ija , następnie, przedsiębiorstwa nie-

zdolne do wspótzawodnictwa, gwałcone są slu ­

szne wy maga nia klas pracujących. Nieludzko 

dtugi dzie ń roboczy , praca w szkod liwy ,:h wa­

runkarh hyg'enicznfch, prZ'~ciąż'!nie dzieci, ko ­

biet i młodt.ieży-rujnują rubJtnika . Pczed s ię ­
b1orstwa akcyjne wyradza ją się w f ktyczne mo­

nopole. Zie sktonnrści człow i eka, s3molubstwo 

i gruby materja l1zm ulegają rozkiełznaniu . Nie­

sumienny. lecz silny os zust łupi uczciwego lecz 

słabego W~arcie się niego-:l :1ych jednostek na 

wyższe szczeble społeczne gospodarstwa staje 

s ię przyczyną zawiśc i i pogardy wza jemnej po­

między stanami społecznymi, a zwycięstwo ma­

łej liczby najs:In :ejszyc h, lecz nie najuczciw­

szych jednostek . gnębienie i tępienie drobnego 

i średniego p1 zemysłu - doprowadz ił oby przy 

nadmiernej wo In · ści--do rewolucji sJołecznej, ze 

wszystkiemi nieuniknlonemi jej następstwami. 
11 aclaw Harasimowicz 

N i n o Z. 
....---"*----.-

1\ ó ż a. 

W cichym zokqtku obszernego wiejskiego pa~ 
r lrn, no pysznym, storonnie strzyżonym trawniku 

kwil la różo. 
Aksamitne ponsowc płotki, pokryte ciemnym 

meszkiem, pieśc iwi e tulqc sic; ku sob ie, tworzyły 
wsponioly stulistny kwiot miłośc i. 

Bo też i kocholo sic; różo! 

LAS SZU M I .. 

l.d t-' sw mi - si.IJ.'·?ifl'ie? /ag sn1111i 

I li.~ci kol11ią vstre 11rki -
Rin<'l cic/11;, l r•ciuchny i m1(·kk1 
Xa• r/us::ę. OJJ(l !/ ll i f{11111 i 

.~"ród na.c;ich pis:1·z„/11!trh ya/~~· 1 
La.< szumi -·- - li:!r ::11•1:111 11 owula, 
.fa/; plakl/11> piorh/ i11•111·h fi ro111 ·11 /11 , 

( 'o ]! .I/Chu 1u o/i/okach ff 'h 1Pi\?i. 

8/1vn1cie? - Po lcsil' ni.4 ll'ola 
J e1·hcm po rlne11•1ffh 111 /a:·a 
.fak smuliw . /)ok,11lr211111 pt{('ier::a .. 

T,1.:,: ?!Pir:_dly 11w111: 1111ilr1,Z1kulrr - -

/~1 /1111ml J\ali1101oski . 

Słówko o ... biedzie. 

Zewsząd obecn ie czyta sie i słyszy glosy o gn io­
tącej nas b iedz ie : sieka intel igent i prostak, stęka czło­
wiek zamożny i b iedak, stekają stany i młodzi, męzo­
wie i żcny, słowem >' a:ianowab og9he stękanie ... 

Trudno bo i d ziwi ć się temu wobe c sztucznego 
śrubowania cen przez tych , któ rzy z za dowoleniem sza 
kali karm ią się naszą krwawicą . Jednakż e zapobieżenie 
złemu i od r.as sam i ch zalezy. Tylk 1 trzeba chęci. że­
laznej wy t rwahśr.i - i to nas niez'l.wodnie pos tawi na nogi 
Inaczej wsze lkie „ nasze radzenia·, a w najlepszym 
r;:izie -- .. akcje przeciwdrożyzniane" - mogą zaledwie 

To śliczna jej kllzyn lrn z poblizJ;:iego klombo 
kochało si\ \\l tc;czowym motylu, inna obok lomlćj 
rosnąco \\l artyście-. IO\\li\rn. Pic;kne z aś krwawo 
różo zokocholo sic; ... w s łońcu! . 

Pomi\toła, iż ono zbu<lzito ją do ży cia, kiedy 
to, nie wiedzqc o świecie boży m, twardo s pało \\l 
gł<;bi swego zieloneao panecrzo. 

Pewnego letnh:go poranka zesłało no niQ 
jeden ze swyeh ztotych promieni, który pocolonkiem 
otworzył zielone listowie pqczko i \\'tedy po roz 
pierw. zy spojrzało do kolo; spojrzuło ... I pod c ie~ 
pierni promieniami s tońco sptonc;to rum ie ńcem. 

Odtqd szły ranki letn ie, cok róż0\\1C o<l zo­
rzy i srebrne od rosy; sz ły południo gorqce i ciche; 
szty wieezory świeże i wo nne; sz ly noce purnl 

i ksi\życowe. 
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dziesiątkom łzy otrzeć, gdy ty mczasem n ę dza całymi 
ty s i ę caml ofiar mi ota !. .. 

Nie mam zam ia ru r o z w od z i ć s i ę nad wspó ł cze sn y m 

us trcjem e konomicznym, ni e c zu j ąc w sob ie dość s ił 

do r o związ a n ia tego p ~ob l ema ttJ , a le zwróce s i'! do na· 
szych Sz . pań z ca łą otwa rtośc i a , choć . ~oże n ieco 
g orzk ą (ja k zwykl e praw da) . le cz zapewr lam, że w żółc i 

pióra n ie u mocz y łam ... 

Otóż np. czy my - · żo n y lub có rk i - n ie czy ni my 
znacznych _wy_l om ~w w bu d żec i e naszych m~żów czy 
ojców tern iak1em s, wprost ni e wolniczem trzyma ni em sie 
.. przepisó w " . . mody ? · 

P om imo ciągłych n a rzekań. ~ om imo czes tych na· 
woly w a ń. po mim o w reszc ie widoku k onwu l syj~ie wyc i ą ­
gających s i ~ k u nam z suteren i z poddaszy wychudłych 
rąk i nę d z y - my ś l e dz i m y pih ie postępy mody: jakle 
to c tam » n oszą bucik i, i akie b ędą sukn ie? Ba, a kapelu­
sze , a szp ilki , a pió ra , a jakie 1 ile? (nie wied zac nie ­
raz, że ., tam"', jako pie rwowzó r, poslużyla nam ·tua le ta 
może j ak i ejś, o ba rdzo zaszarganej przesz ł o śc i "d ivy " , 
a dz i ś. . . «gw iazdy» o resz tkach bla sku fosforycznego, 

królowe j i: do11żuaner;; 1_ ) Ale cóż kiedy co «zagranicą» 
trąc i to imponuje, bo zag raniczne. dodaje " lepszego 
tonu». W ięc , by błyszczeć, rzuca my tys i ące i krocie -
własną k rwawice, za którą w rezultacie nas i importe rzy .. . 
wystawiaj1i, sob ie najrozmaitsze " Polonische Wi1 tochaft , 
zapomniawszy sna dź o tern. że przybyli do nas na pu · 
dlach, jako po dróżni trefnisie i którą pomnazamy ka ­
p itały naszych rrnbywatel i k raju pPywiślańskiego , po· 
ga rdliwie już dz iś na nas spogladający ch. 

A polski przE:mysl?.. Idz ie sob ie naprząd• .. . jak 
k<.leka, któremu g dzieś w dru dze kulę ukradziono. 

My zaś? .. A no nic narzekamy ... A cóż tedy rz ec 
o tych wydziedziczonych o tej k rańcowej nędzy, chwy­
tajacej w przystep!e rozpaczy, za nóż, rewolwer czy tru­

cizne? .. 
Pok! czas wstrzymajmy spię trzoną falę tej nędzy 

ekonomiczne]! Mi?st myś leć o fan tastycznych a niezm ie ­
rnie drogich z zagranicy strojach , w konk luzji ośmie­
szających nasze panie rzućmy lepiej grosz ofiarny dla 
tych. którzy nie o "modnym• dz iś myślą ch lebie, a któ · 
rym nadchodząca zin.a , jak widmo potworne. znaczy 
krzyz żałoby! Nie liczr..y na to . że oni «sam i sob ie ja­
koś tam przecie mu sz a radz ić>. gdyż zastraszajace k ro­
niki codzienne nam mówla jak sob ie «radzą» . 

Chwyśmy więc za pracę! naka rmijrny c iało i du -

Różo rosło i pi1,;kniolo. 
Runkiem budziło si\ do s lońc:o; \\' południe 

pod miłosnym jt'L]O ż urem plon\la i omd!C\\'Olfl, 

siej4c: dokoła JuszQCQ , slodkQ \\'Ot'!; wiec:zorc:m 
\\'ietrzyk c:hłodzil rozpalone jej plotki, roso poiła 
sprc:.unioną, .::i zuchodzc;ct. s lońc:c s iało ostatnie, 
pożegnalne s\\'c blaski; w noc:y, wsłuc:hujqc: się \\1 

flit bokfl, u mimo to szcpc:Qc:Q c: isz <;, t<;sknitu i ma­
rzylo o slońc:u , oby je: runk ic: m z nowq r o dościQ 

powituć . 
Żyło wi \<'. różu w c:iąglc j c: kstozic: i zochwy-

<'c:niul 
Aż wstał dzień strusz ny, dzień bez stońc:u, 

sznry i smutny. 
Nop róż n o bicdnu r óżo stc;sk niono c:zekolo : 

s l o ń c:c dni a tc:go nic pokaza ł o si c; wc:o le. 

cha łakną cych. Miast tuczyć za gra ni cę kroc l ąrn l -ofi a ruj ­
m y tu ch oć dz i es i ąt ki!-sarne na te rn zyskując . P okażmy 
że ni e ty lko za gra ni ca moze nas u b i erać! p okażmy, że 
g łówk i nasze n ie są jedynie do kapeluszy . n ie są ... 

« do poz ł o t y!" . 
,. Narvd" Z. Uajewska. 

SP l EW 

Niemo ni c pic;kn ic:jszc:go. ni <' borJziej przcmo­
wiojQ<:C:!JO do duszy ludzkiej jak ś p i c w . ł\użdy 
nnród <'hoćby o najbiedniejszej kulturze, posiada 
S\\lC: ulubione pieśni, c: eni je:, pielqnujc, bo \\' nic:h 

zoklc;tc: piękno -- zawarto duszo narodu. 
\V Ec1 r opic: śpic:w dosic;onąl sz<'zytÓ \\' dosko ­

nutośei. Jcdnoc:ześnic: z rozwojem cywii izoc:ji idzie: 
rozwój muzyki i śp iewu; koszte m poń ·tw ut rzymy­
wa ne SC\ s pcC'jułnc uc:ze łnie. Ze: szC:Zl!'Ólnym pjc­
tyz1m m oddojQ sic; ksztołc:cnio śpil wo \\'łos i, hi­

szpo nic, franc:c1zi, zosiłojqc ope ry cnlt'no świutfl. 
l'iarudy stowic1ńskic może mniej posiodujQ 

wyszkolenia, ole zoto nit'porÓ\\'nnnic: \\"it:c:'-'j - zdo­
lnośc:i wrodzonyc:h i zomiłow<nio do muzyki i śpic: ­
wu. Proste, smc;tnc: mcłodje ic:h plynQ z piers i 
dziwnie ży wiol0\\'0, przykuwojQ i porywojQ slocheic:za. 

~picw leży i w naszej polskiej natu rze - tkwi 
on gl\boko \\l serc:o i duszy lu du polskicoo. Potc;ga 
pieśni ojczystej wielka : raz c: isko onu qromy, to 
zno wu 1ko ptac:zem malej dz icc:iny, to sic; żo łi sko­
r(]Q pokrzywdzonego. \tJ pieśni Zll\\'ur tu przeszłość 
i przyszłość narodu: jc:st ono c:alq noszą nodzicjQ 
pn<'ic:chQ i ostodQ \\1 cierpicnioc:h. Pieśniq c1sypio 
motka dzicc:in\ w kolc:bce, pieśn iQ rolnik, robotn ik 
łub rzemieślnik osładza c:jc;żkQ, znojnQ prncc; . pic: ­
śniQ modli sic; lud c.lo Bogu. pie' nią wrcszc:ic żc:­
qnomy zma rlyc:h \\'Spóbroci nnszych. 

Po niebie toc:zyły sic; sk!t;bione chmury, o 

o. try \\'iot r bc:z łitośc:i sza rpał nicszczc;snQ. 
Pod \\.'iec:zór, kic:dy już ptak i wróc:ily no noc: 

do gn iazd, zrozpnc:zonu i zowic:dziono różo niby 
Izami sypnc;ło po trnwic: kn\'O\\'t.mi plotknmi. o gdy 
runo slm'l<'e znów wstoto, pi<;knc i gor<.\<'e jul\. za­
wsze, miast c:ud nej róży, zm;toło już t)·llrn suchy 

sztywny budy! .. . 
Nic zmart wiło sic; tc:m jcdnok zbytnio: miało 

jcszc:zc tyle, t1łc pi1,;knych róż! ... 

Tr11rsz11wa w lis/oparl;;ie Jflf {) r . 
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_ Jeżeli sic; u nos oś kOl\\'iek robi, to wy-

Czy \\1obcc tcqo nic powinni śmy pi c\ \ gnO\NlĆ 
i rozwijać te;j pie ni -> Czy no wsze lk ich o r oczystoś­
cioch, zobO\\'ach, zcbroniach, wycieczkach - nic 
powinno rozbrz111iC\\1oć p i eś ń ojczysta? Czy mo­
żemy do puszczać do opndko instytuc ji , poś wil~co~ 
nych muzyce i ś piewu? Czy \\) noszych polskich 
uczelnioch nic powinno o dby1\1oć sie; systcmotycz nc­

go l\szto łccnia dziec i \\1 1w1zyce i śpiew i e? 
Niech nn te pyt11nio odpowie każdy prawy 

Polok i kożdCl prm\10 Polko. 

Z naszeJ rzeczywistości . 

Zbic9 oko li czno ci no d z ień jeden zopi:;dził 
mnie do Łomży. Byto to soboto. Obejrzałem miosto , 
brodnc, tonące w sobotnicm odr<;twicniu, lecz dość 
nrnlo\\'niczc. Zomicszknły :u przyjocicl , znryźliwy 
prsymisto, zoprnwodził mnie noJ rzek\, 0J1y po­
homo\\'oć moje zochwyty, i, wskozowszy zniornik 
wody. z którcno czerpie cny cech miejscowych 
woziwodów (profesjo w innych miostach nic znnno, 
tu jednak wysoce wpłyW 0\\10), wyliczoł ile mikro­
bów chorobotwó rczych wchtanio w sieb ie dziennie 

przccie;tny łomżyniak. 
PrzcmocQ upro1\iodzi t ' m go z tej dzielnicy 

i prosiłem o pokozoni c mi ośrodków kultury i ży~ 
cio zbiorowego. Wyliczyl mi instytucje, z których 

kilko zwiedziliśmy . 
No niewielkie i obonie miosto nic jest to 

moto; nie pozostajecie w t) le zouwożyłem . Lecz 
przyj11cic l zoprotcstowot z uniesieniem: 

\'11 ro:do:;ach przestrzeni 1 rzno;u 
l'ZlO\\ ick j-.!st. punktem mnle1·1h:im . . 

l'cickO.J/jl'l\ wo1\ą fil\ JCg'.O rvzl;;uFizc, 

111nn011 Ch:Tptc nia ... 
l )ło.ri:k .\urclJnsz 

Dzie t1 by t, jok wicie dni naszej jesieni, oni 
pie;kny, oni brzydki, ~JdY moty Nemo ujrzot światło 

dzienne. 
Nic witoly go soh\'Y armotnie oni gtosy dzwo-

nów, ż yc i e ptync;to nieprzer\\1onie s\\loim wartkim 
prądem, i jedynie radosne tŻy matczyne uświelnity 
len jego dz i e ń picr\\1szy. 

Podobno od nojpierwszych przejo\\1Ó\\l inteli-

gencji cechowało go zoduma; zastonowioli si<; nod­
tym ludz ie i wróżyli mu przyszłość niez\\lyktą. 

Pe\\1ien uczony o trolog, zapy tany o zdanie. 

ł ącz nie wys ilk iC' m jednostek. Zdolni jesteśmy, joko 
z b i n rowość, jedynie do s ł o mioneao 09nio i do 
obn i żo n io r. i t.: przeei<;tnych czynów in synuowaniem 
ich sprnweom roz iotllych polrnd ck. Niemo ś ró d nos 
ł ącznośc i wspó lno śc i cclÓ\\'. ż yc if\ toworzyskieoo . 
n

11
wet we wtościwym znm'zcni c1 , ni crn LI opinji. Co­

famy si<: \\l po równaniu z tclll, co byto lal l enrn 

ki lkodzicsiQt. 
Zbyt czarno no r zeczy potrzysz zuuwn-

żylem - j usz choćby p01\1stf\nie c.lwuch polskich 
sz kół średnich i jednej clcmcnt0rncj . nowej ochro­
nki dziecic;cej, dobrze rozwijojqcych sic; sklepów 
wspó lJziliczych, dodatnio świDlkzy o spoleczncrn 
wyrobieniu tomżyn i okó w: z tokicj sz ko ły wychodzi(' 
b<;d <\ nowe jednostki, wii:;c idzie ' ie, s iłą rozpi:;dc1 

iść tllOSici c naprzó d 
Pesym isto jcdnf\1\żc nic osti:;pownt, o \\1 ce lu 

zilustrO\\'Onio swych dm\'o d zcń przyk.todem opn­
wiecl zio ł mi ko lejt Czyte lni Publiczntj. lrnło któn:j 
\\'to<n ic p r zcc:10 d z iliśrny. (lstyszn łcm zarzut uzor­
powon io woszo poblicz:nqin . r zuco ny no jej przy­
jaciół i orgonizotorów. kt(irn· ze wz(1lc;du no in­
stytul'j: bron i ć si\ \lł'>snn nic lllO'lli ; do wicJziOll'm 
si\ o lrni1korencyjnyc11 znbiqJJCh, ut rudniojąc yl.'11 
jej r ozwuj, odnr odzcni<I jej ~·hińsl\ im murem od 
szerszych mos zu to, iż ż,,dnC!llU związk0\\1i oni 
stronnictwo i!jQć si\ w n;n: nic Jolo, \\1 ierno zo­
Jcnic1 bcztcndc,1c.1jncqo szcr;,c 1io rod zimego słown . 

- Istn ieje jcdnDk, rzc1l.'.ill"m. 

l stnicjc i rozwijn sic; , żY\\'O od port pcs)1111 -
Slu z ciepłQ nuti\ w (ltosic, o po ch \\1il i dodnl: rn­
zwiQż sok\\'\ pod różn Q i dobc;Jź z niej srehrzyst4 
monet<;. o ja ci w1.omion ofioro jc \1i \ct no dzi:i(jszt' 

on rzchl, że Nemo urodził si<; poJ znokiem Zflu'-'ki 

owinzdy. 
l suszy li sobie \uJzi"ko \) I0\\1y, co to znol.'.Z)'C 

mog ło? 
Nemo r ó:; t i m<;żnioł. 

bochnterskieh czynach. 
pi\ kności świotn i żyl.'.iO 

Czos m ijał szybko. 
1'\orzyt o wielkich 

o zczi:;ściu ludzkośc i. o 

powoboch. 
!'\niemot. że człowiek istnieje ro to, oby 

by t szczc;śli 1\1y oby pelnq pie rsią ezcrpol rudość z ży­
<: ia .. . 

Ot mrzonki mtodości ; przyszły one, gdy spo-

st rzeg ł wkoło siebie morze nc;Jzy ludzk iej. gdy zro­
zmniol zt>rodniczą istotc; wo lh i o hyt, gdy z miljo­
nów \\\1o rzy przemówiło do niego pic;tno bólu i zn-

\\lic<lz ionych nodzici .. . 
I wielki StllUtck go onorn(\l . . . 
Zroznmiot, że nic starczyłoby siły tytanów. ubY 

po\\lstrzymoć pochód prztznuczcnio. 

. ) 
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e scnsacjci, l ubieżnością b e zmyślnym h<1mo­
Przed mo\\lą naszą tyle dz iedzin zam kn i\ tych 
·mi ona bcz i;irnta ty lko przy Of.l niskach rodzin-
tryska, jako ź ró d ło 07. y\\lcze poez ji i pr zy­

Nl po\\la ż n e obli cze Cyfry \\1 spra \\1ozdani och 
1darcmnionych wys itkó\\l kultur alnych; a 
jq cenić joko k lejn o t i p i c h-;fJ n o \\lać jako 
ś ć sami jq sza rgamy, gdy wo lno j ej OZ\W1ć 
J1li cz ni c. Il eż to razy \\1kladomy jej szaty 
zne, by le tanie hońbimy jej pi<;k no ni cśm i e­
i to \\1 obl iczu mlodszych nicś\\liaclornyeh 
1oszych, co jest \\liną podwójnq nic\\lyba-

G ,C,ki. 

Listy do Redakcii. 

. Par a f ja n i n o w i" . 

to tajemn ica poliszynela , że autorem napasc1 
Jdnego naszego ks. pDboszcza m'.lże być Jeno 
urn z kasty hel'.ltów brukowych, co za garść 
'· lub za „s rebrnika, gobw pisać insynuacje, 
;je etc. Pospolity sob ie typ „pokątnego dorad ­
i vultis m ihi dare et ego vnbis eum tradam" . 
dleg lejo;ze, lub niepozbawione inteligencji ka to ­
adzieJ stanowić mJgą majdan d J po;i isów ple­
ukubracyj tych Chilonidesów . My zaś para -
1tn icy pogodziliśmy się ze s mutną konieczno­
iodobno hygiena wymaga, aby ry nsztoki miej· 
wały się na przedmieścia . Parafia Piątnicka, 
1iejska, miewała od dawna pewną Ilość niespo ­
/ojtków „co skwapliwie korzystała z „niedzwie­
slugi" tych niewybrednych Raubrytterów pióra, 
rgi dJ władzy na swych ksi~ży i z dobywają'( 

1rd pod względe'Tl u:ióstw:i. etyczne go, a pa ra­
„jurnej i g'Ju'1ej". W tai1:1ch też warunkach 
siwo jest trudne, a ekonomja przedstawia 
re>'>ły· kościól mizerny i szczu:ily, szkoły zaś 
1inny tułały s ię pokoinornie, aż do ostatnich 
„jurn i parafjanle" przeszli do obozu „czerwo­
<: i" pod nazwą bra-:i „zaraniarzy", chcą wykazać 

znak iem zgaskj gwinz<ly ! ... 
Jny Nemo z aczął rozmyślać; \\1 ciqgtej po-

1u<lq szczęścia zupomn iot o sobie. 

że ofi oruje jej godność kró lcwskq? Czy 
to jest pon\tne ·~ 

że \\l morzeniach \\lynosit sii:; ponad ttum 
tego ttu mu j es t parjascm? 
srebrem tkanej nie zastąpili pr omienie 

peret z najpiękniejszych gwiazd korona .. . 

kl smutny Nemo \\l świat <la ick i. 
przed \\)fasnem szcz i:; ś ciem . .. 

prz ... z miasta gwarne i ubogie wiosk i, 
okie morza przepły wa ł. 

„wodzowi żydowski c h Wojtkó w" sukces w walce „ad\ 
Deum et adversus Ch ri stum ci us·-, na l eża łoby za jak 
cenę pozbawi ć wpływu duszpasterza. To tez w my ś l z 
„calumniare audacte r semper ali qu1d haeret", rozwy 
ni skandalem jasnogórskim, umyś l i l i jednym zama 
swego pikantnego stylu wyparować na drugą p ~ 
swego duszpaste rza , wym own ie o iętnującego k ie l 
bezbożny , lecz tutaj sp otkało i ch zupelne fiasco. 
tylk o nie otrzymali żadnego podoisu na swej ska 
lecz ta „akcya" wywołala jednomyśiny protest par< 
posyłany do Ordynarjatu w ra1. z wyrażeniem zupel 
zadowo lenia z obecnego duszpasterza i :i rośbą o I 
staw ienie go w parafji najdłuzej. Zdyskredytowani w 
nj i pa rafian, znając ; cn się na lisac'i zaran idrskich, 
s ię z rehabilitować w sferach czvtelników ,. W sp 
P racy ·'. Próżne wysiłk i! K ilku „ zydowskich n aj mi 
chce terroryzować całą parafję za po'Tlocą sz tu1 
opi nji. N ie pomogą tu kręt/ i k azuistyka adwok , 
Czy wniós ł denuncjację ojciec lu b syn w jego im 
postać rzeczy się nie zmienia. „ QLl1 oe raliu111 fa cit, 
se face re censetu r ·' . A za'lliast oopisywać się „ zbla~ 
nym uśm i echem, niechaj „ oseudo:iaraf]anin ·· pofaty 
s ię przeczy tać p iśmien'lą d~nucjac 1 e i niechaj przy 
mniej w ie kogo broni. Tam znaj dzie protokó larne 
znania naocznych świadk'.iw i moze zaprzestan ie s łul 
podszeptów pierwszego lepszego „ żydowsko - za ra j 
skiego Józwa „ najzupełniej fałszywych i zmyślon 
Tylko epigonom „ czerwonej jarmułki „ i ich duchow 
b ra~iom zaraniarzom możn:i p rzypisać zdan ie: „ ce l u~ 
ca s rod~i „, ale nie bi ezom kaLil ick.i'Tl. Zarozu'Tli~ 
• pseudo pa rafjanina • po~uwa się d:i absu rdu: przy 
łem 11ieuctwie swojem usiłuje d3.wać nauki naszem 
cnemu i światłemu przewodnikowi i dyp lomowan 
teologowi. 

Co za zuchwalstwo i ot>skurantyzm ! Quod i n 
tot menda! Ten pan z arogancj ., podkreśla naprzó 
ksiądz jest „ tyl ko człowiekiem". Tak pan ie, dla z. 
poganina, i bezwyznaniowca je.;t on „ tylko czło · 
k iem >, dla nas zaś katolik'.iw ksieza .słudzy Cnrys' 
i szafarze taj emnic Bo życ'i ;" ale ro rzeczy niezrozu 
miale są synom teg:i świata . Nidz1wimy s ię tez 
nym w;irost po twJrny:n d~1wolągo'Tl, wylęgłym w eh 
bliwei wyobraźni bezwyznani:iN~a: pod kon iec tej b 
bastycznej elukubracji na:ywa ka:Jłanów az „ n ast~pc, 
Chrystusa" Czy nie zawiei= nJ•sens:iw? Przed eh 
łą g łosiłeś szanownv .parafjaninie", że ksiąd z jes t ty 
człowiekiem, a obecn ie nadajesz mu tytuł jakiś hy ; 

Zfltrzymot si<; na krańC'ii rozleglej pusyni, u . · 
niebosi\żnych, nagiC'h, dz ikiC'h skat. 

I prZ)'\\1arl czoło do z imnC'(]O otnzu - Szar· 
cioto, C' hc11c bó lem uśmierzyć boi 1 ! ! 

G<ly ostabty od krwi upływu popn<l t \\1 Otl 
twienie zdnwalo , mu si\ , że \\l rÓC'ity znó\\l rozkos 
sny . .. 

I zatęsknił do S\\lych jasnych marzeń, <lo 
śnej j asnow łosej boginki , i clo ostntnicgo promiC'I 
swojej zgas tcj gwiazdy ... 
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przedstawienie na rzecz instytucji, o któr ej mó-

wimy. . 
S pclniłcm, czcno odcmnic żq dot, jal\lrnlw1ek 

nic nolcż\ do zwo lcnnikÓ\\' wy nalazku braci Lu­
mil.'rc lub t0!'1cll\\' no cele dobroczynne. Przyjocicl 
zrib<m'iQzol jcdnok mnie c.lo przyjścia, abym swQ 
ołwrnośc iq z oś\\'iod•'zy t, że bqdź c ołiqc.lź instytucj\ 
k.ilwrołnq popil.Tom. J(]l10 norz(l(:ono mi zos tolo 
prZlZ społccz•'ństwo molo s obtcłno fo rmo tcoo 

pnpr11-eio. 
Stow1łcm sk tedy n \\'Skozoncj porze \\1 ro­

l.'7.d. nłn i . i'\irożt1: i Jost, Iem si<; od rozn \\' pros<; , 
wo Pl c kto r ej niC'zcm jest m:isk boków no .. mszy 
łl'ni' ehó\\' ·w kościele świctokrzysł\im \\' Warszo\\'ic. 

J\ni słndt1 p rz\'jocicło l''-° " Ylll istyl Zocz<;lcm, o ile no 
to tl Jk poZ\\',~loł. bndoć fizjn nomj<; zebranych, po­
pi< rnjilcych .. cele k(11lurolnc". Oojrzołcm przcwog<; 
tw<1rzv scmi1'kilh i słowiL111sk ich o niczawodncj 
prz~ n; kżnośl. i do \\'Orstw niczomożnych. Od­
dc1\\'<: lcrn si\ wł< ś nic ru d11ś;1cnrn m:zuciu ż e w Ło­
mi.y 1:1 Indzie, J'rl'.l.'\.'zm1 njl)c znoexenie instytucji 
swiotło s1.c17.ill.'\"lh, zosiloj<J je nroszcm ofiornym. 
I 'r1yj2cicl. 7. . k-tllrym n.i\ nakonice fo la ludzka 

ZLt knclo. wyprmw1dzi! mi\ S\\'ym zwyczajem z przy­
jcmn\'\.'h z łt1Jzcn, oświodezojqc, że publiczność 
seil)p nqł uł ti\\'nic n•)\\'Y pronrom i dzień sobo tni. 

\vprowoJził m;1ic potem z n icmołym trodcm 
do środka i zno lozlcm si<; w so li obszernej łod nic 

(J r7.qdzoncj, doł1rzc przc\\'ict rzancj. Pomimo jc­
d11<1l\ '1il. w przLczonych jL·j z<ilct pono\\'a t w niej 
zti lt1l. h i nicnp semy tłok. Czytelnio b<;dzic miała 

d(I ''" noly dm' rn J i zokopi d(1żo dobrych książek 
poC'ic..;zoł n si\ \\' myśli - u<ly mi<; sqs iad z lc­

w1:j st rony nl1dcpn,)l \\' odcisk , zo sobą zaś usl) ­

s1oł\ 111 przytiipy\\'onio \\' to kt mu1yki, a z boku 
k l\kie do \\'toru \\'Yf!Wizdywo nic zadowolonego w i­
d,:o i s1m·112,·z<1. 

Z o wód r ohc1c.lrn pronnicnia. 
Nic spo:;trzq1! Nrn10, gdy do smutku przytQ­

czył o si\ t<;sknoto, t(:sknow za ezcm n ieuehwytnem, 
zo ezcmś, ezcuo noz\\'Ol; nie umia~ 

f>cwnego roz ll wczesnym rankiem siedziat no 

\\'yniostym brzc•JCI losu. P rzed nim roztacza! sic 
\\'idnk doliny przce i<;tcj srcbrnQ wst<;!]'C! strumienia. 
Kwiecista lQkJ znzdro ' nic kr yla swQ krasę w prze­
zroczu wiosennej mnly. Wsluehany \\1 dzi\\1ny szmer 
luS(I snuł t\czowri nić swoich tęsknych morzeń. 

ł 1dolo m(J si<;, że z losC1, rozkoszna jak tchnienie 
w iosny, z wiank iem kom\1ałji na jasnych„ ro zpu~ 

.'ZC7. inyeh włosac h, wyszła ku niemu cud na, leśna 

boqinko, i pozdrowiwszy go r\kq z uśm ie c he m, 

zowulno, znikln ... 
Zobrało mu duszę i z nikła ... 
Byl li to sen ezy ja\\1a? 

p RA C A" 
(' „ osie 11rzrrwy z dobyłi śm) miei·­

Nar cszc ie w ,, 
. zon1f'[1iłrm si\ \\' treść widowi'ika. 

sea i;; 1edząee. }! ' • • _ • , • ,·. • 

. i -1- ·c miłości kto1 o rnni c p1 zcLJ,1 n1,_ 
Uirzalem c ,q. , dl l . 

, . 1 z ci to przez nromo '<: s OJą('ych \\l 
smakiem, a c ,L . . . · . . . 

. . . tkÓ\\1 11rzyJ\lO z oslo ło p1 0 1111'1111 ochry-
pobłizu wy1 os · . , _ . 

. . 1 ,111 i 0 1-Jo-;kom1. l \ pott m z o poz nnłrni 
pł ym sm1cc ie ' · . . 1• 

. d· . . . 1·1 " nCCIS kicqo r zez1 1111csuo, łitór\' 
SI\ z ZlCJalllI " · . · . . . , . . • 

· s· , 1 1 . ·1 \i·o ł pol•cJc 1 \\' kom:c1 z doi•)·ł pii:-
zrccz mc o. z," ' · . . 

. ·d· , . ,.. ,·z•' ··zonQ [>omrok1cm zc dowolen10 i'P'-mq Z<.: I 11u · '- '- • · • . . · 
. ' ł . , o 11rzv11ody kilkll młodz 1cn cow o \\'yruzi\ 
J~ o Jc<J - . J I . . 
t 

. ,· ,1w•·"zt·ii·ocvm wiek rcch po o 11enst\\'u z 
Wa l Z\, J""· · . 
nodscl·;\\'ańskirn spryciożcrn. Zoczrłrm s tC1d]o\1'uć 

I - "J."'"' noi1isv które i lost ro jo obr0zy. I 1·zytolun 
l I !lu <, '-' < • - ' · • . · 
,. por _ żm: ić, pszyczyno, cw·ho /'\odl. łeo, syn ]\'!IO 

po s lqpił żo łnierzem". U \\'ltłlnwnym rcwhcm zoslu-

nilem ocz y. 

bołiczny 

01urnle 
ia che 

Chrystu 
I jego 
Littera 

pańskie 
sa l je t 

kal au re: 
glstra t 
t wlzer 
yć koi 
le sły! 

_ Co ei jest? zopyto ł przy"ncicl-kr(>tko•\'iJz: 
· · · · · nie wy1 

W1·t1omoez'·tem mu lrrsr nr p1sO\\' 1 w l'Zclsll' n\J-
J J klem z: 

bliższej przerwy \\'yszrdtl. m, prZl'J'JO\\'Odzony z,.Jzi- opera ty 

\\'ionrn1 \\'7.rOkicm r<'i'. l1<.\\'i1>nc! o tłum o. !egenci 
\.J por\ !Jndz in pntrn1 pol'if)q nic "i-.;ł mnk Y' udziału 

inne strony kroju. l'iod s11i,,rrn1i płu'>Zl. '/nrmi ą, gdy 
J azali c 

maZO\\'icekicmi zn \fr;ły biall' lll!ilY. csz\ 1. k'\"I" 
O by I 

sy pał s ię no nic i posł. \\' pc1t rzony \\' trn orr11z, le cal i 

usilowołcm uporzqdkowoć myśli. K 

/'\nły O\\'C \\'ydoły mi si(, bijrnm z ziemi poi- cj ańs~ 
,. · I l I I kt · ny . leci skicj polem 01wrnym l'Il' 1Y\' l L z1,, oezy, · orzy 1rn- C 

mo ol brzymich no drod7.c zopo r pl boj() ntirud nli· oz dz le 
przód ku u<loskonolcnic1, r(>\\'nośei, szez l.:Scic; ''Zl· lu i v 

nrnż mimo to iskry 11osni]? Czy nic d ln tip. i\ arafja 
0\\1\'Ch najlepszych otoczl1 tr,H]i<'Zno prc'iżnic1 il cl pas 

- . . . I I . I t oznan 
no<laremn1e nn\\'ułllJQ om nns, 7.0S' l p1onyr l \\' t r - ducho\\ 
1'n)'l'.h troskoC'h codzienne! o ż)'l'.i< 1, du mil'.11.cnin iwoscl 
skalą dobro oqó łncf]o hoż<ll'j mysli i k<1żck! J l't.~ - cprzys! 
nu; że nie istnieje u nos opi njo i %yc i1: zbiori 1w? mo po 
Ni•' morny uczelni c.llo ttnmow, lohnl)cych cux , umarły 

nla pa 
lee :~ t om !Jdzk je owomndzil. moit.: my, knrmilT' zatem 

Nast<;rneno dnio zosloł Io-; pdcn d1i! il· j wr1 

wy. Czt;ść lasn już byto \\>yt: i\to, resz to 111iel l11 I'' 
pod top orem. 

nic 

stawn) 

mieniE 
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boliczny. Gdybyś pan za mias t uczyć naszyc h kapłanów 

zum lenla nauki Chrystusowe j, za dał sob ie t rud pozna­
o chcć rudlmentów kate chizmu, to byś wie dz iał, że 
1a ł , , , 

Chrystus nie zostaw i „ nast ę pcow· , bo nawet Sw . Pio tr 

1 
jego spadko~lercy są t.!' lko zastępcami C hryst usa: 

Littera doce t littera nocet . Tylez są warte i inne 
"ańskle e nun cjacj e. Czy telnik odnos i wraz en ie, że pi 
~al jt uc zeń co ma k ied yś je szcze ubiegać s ię 0 ba­
kalau rea t, a le m a tyle cze ln ośc i , ż a usi luje p ouc zyć ma­
gistra teo log jl. .. Bo ;noszę,. czy ob raz ek lub medalik 

wize runk iem Matki Boskiej Nieust ającej Pomocy ma 
~ yć kon ieczn ie kozłowicki?,, O kozłowi tac~ nikt z nas 
le sły szał. a obrai:kl I czesc Matki Bosk iej była po d­
wyżej wym ieni onym wezwa niem znana w cały m świe­

ie kato lickim i zn ikn ie herezja mank ietnik ów , a kult 
ajświętszej Dziew icy Nieustającej Pomocy zostan ie. 

Nikt dob itn iej nie odwod z ił niektórych zapaleńców przy­
złych koryfeuszó w mank letnlctwa, jak nasz zacny dusz ­

asterz. 
Zar zut popieran ia "za rania rzy ·' na zjeździe spółek 

nie wyt rzymuj e nawet pobieżr.ej kry tyki. P rzedewszyst­
klem zaprosz e ni a rozsy l ał jak zwyk le sek retarjat Ko­
operatys tów. a nie prezes? Kto temu win ien jeżeli pre­
legenci Inny ch obozów nie mog li lub nie chieli wz iąć 
udziału w zjeźdz ie, a dopisali tylko , Miłgujowcy „. Zresz ­
tą, gdyby „zaraniarze tak s ię zawsze zachowali i wy-
azali o Bogu I religjl, jak na zjeździe spółek w Łomży, 

0 by nietylko ów cz esny ksiądz prezez kooperatystów. 
, Je całe duchowieństwo popierało, a nie zwalczał o . 

Kto nlezna zasad rel igji, ten I o mora l ności chrze­
cjańsk lej I o c notach ma pojęcie spaczone. Słyszał dzwo­

ny, lecz nlewle gdzie one. 
" Cu i bono te tyrady napusz one i fa ryzeu szowsk ie 
" ozdz leranle szat , I te Interpelacje o rzekomem uciska­

lu i wyzyskiwan iu pa rafjan? Gdyby ś pan by ł naprawdę 
arafjan lnem. c ny a utorze kwestj onaurjusza o gorliwo­
cl pas terklej, o byś wiedział, Żi powta rzanie tych za­
oznanych „g rawamln ow", pod adresem naszego ojca 

" duchown ego chyb ia cel u, czyli nie przy nosi uj my gor­
e iwośc l dobreg o duszpasterza, ale jest przysłowiową 
- <przys ługą ni edźwiedzi ą> tym kogo się .tyczy. Wiado­
'> mo powszechnie, ż e w naszej pa rafi i kosclelna posługa 
umar ł ych załatwiana je s t dobrowolną ofiar~ wed_Ie uzna­
nia par ajan bez jakichkolwiek wymagan Mozemy po­
zatem za cytować ca ły sze reg pog:zebów i ślubów wy­
stawnych t skromnych odp raw ianych zu pełnie bezinte ­
resownie, bo to byli ludzie btednl lecz uczc iwi i zacn i. 
Na tomiast g dy zjaw ia s ię osob nik c hoć zamozny lecz 
butny, nie mający nale iy tej wiary I poszanowa~ia miej­
sc'! świ ~tego, I sądz i, że za p ieniądz e można mlec v:szyst­
ko, a za tem I gotowy wyrok Ch rystusa «wyrzuccie go 
w ctemnośc l zewn ę trzne ». Nie pieniądze, lecz war­
cholstwo i buta oraz jawne Ignorowanie praw kościel­
ny ch nie dozwoliły przyjść m łodym do ołtarza, gdzie 
kapłan oczekiw a ł , a wol eli wziąć na z łość pos ługę re ­
lig ijną zdała: sprobowali ślubu ccwedług taksy lecz nie­
sm akował. Ta sama « n l e szcz~sna modestja> i ciągle 

.;~ piłowan ie za rządu o zw rot udziału oraz «ujadanie >) , za: 
mias t popierania sk lepu spółk i, skłoniła zarząd rnłatwlc 
opuszczen ie zeb rania > po uprzedn iem wypłaceniu udzta~ 
lu, nie czekając sprawozdania rocznego. Nie cc r~chu~k1 

J ~ obchodziły krewkiego człowieka spółki . le cz chęc zb ie ­
rania gdy s i~ nie s i ało nic, prócz waśni I r~zterki, ona 
tmusiła zarząd do polity ki „ drzwi otwar tych . wzg lędem 
niesfo rnego • towarzy5za » celem ratowania społki. 

<'. Tłumy pielgrzymów przybywają do Pi~tnlcy '"> P rze-
mienienie Pańskie >J I z budującą poboznosclą zapelnlają 

kościółek i cmentarz, lecz nie s tw ierdzo no, żeby tam 
komu miejsca zab rakło . Je że li zaś komu podoba s ię 
mod lić w cc krzakach, lub pod gruszką » .og rodu plebań­
sk iego, to pros tym obowiązkiem gorliwości kapłańsk iej 
?yło wytłomaczyć takim • pobożnym "• Iż tam powinno­
sci mszy św. nie czyni zadość, zwł aszcza, że gałęzie 
połama n e i trawn ik i drzew owocowych ze ś l adami po­
siedzeń woła ły o pom stę . 

Budowa nowego kośc i oła jest kwe stj~ pa l ącą i nie ­
cierpiącą zw łoki. W szyscy parafjanie potrzebę tę uznają 

p rag ną , jak naj rych le j załatwlt . Nikła miejszość bo zaled wie 
jedna dzie siąta od grzewa dawne «szlacheckie veto», w oba­
wie szarpnięcia fortuny . Widocznie chcą by im c< chłopi » 

pobudowali kośc i ół, a rcw iel możn t » bedą w nim wygodnie 
s ię rozpi e rać w ławkach. Zapewnie pomyślą cc chłopi» aby 
•szlachetn i panow ie • m ieli zajazd dla koni i bryczek, o co 
przed paru laty nata rczywie się dopominali. Te I tym podo­
bne wygody nalezą s ię «panom braciom» za to, ze nie 
odda li żadne j składki w całośc i, ale musie li urwać zna­
c zną część. Wykr~cali s ię od szarwarku około kościoła, 
bo to rzecz «nieszlachecka•. Nic tu nie pomoże nieszla­
chetne wy krecanie s ię «brakiem zaufania » dla obecnego 
proboszcza, bo pop rzednikom urządzali ta kie same rc ka 
wały» co n a m o r e , i niektó rzy mają znaczne za­
ległośc i na parafj l. 

Proszę osądzić, czy może kapłan gorliwy milczeć 

na takie bezprawie bez narażenia się na zarzut nie­
mego pasterza? Przeciwnie wszystkich n ienormalnych 
parafjan słusznie należy według nauki św. Pawła ka­
rać , łajać, i upominać ze wszelką cierpliwością i nauką 
i na ambonie i w konfesjonale >. Kto zaś kościoła nie 
usłucha niechaj sobie bę,lzie jak poganin i celnik t. j. 
ma być izolowany, by niepsuł i nie zarażał niedo­
wiarstwem wiernych katolików . To są dosłowne roz­
kazy Chrystusa, niemi rządz ił sie kościół przez tyle 
wieków i rzadzlć sle bedzle do końca Świata bez wzgle­
du na to, cz.y to się podoba . Niepodobna odmówić ża­
dnemu stowa rzy szeniu prawa usuwania szkodliwych człon­
ków, tern bardziej kościołowi. • Haereticum post unam, 
aut alteram correptlonem devlta » , upomina Apo~tól. 

O jedną rzecz prosimy: przestańcie, panowie bezwy­
znaniowcy, op i ekować się kościołem; • wasza opieka oczy 
wypieka>, przestańc i e pouczać kapłanów tłomaczenia 

i zastosowania nauki Chrystusa. «Nestor ultra crepi­
dam! Próżna robota- nikt wam za to wdzięczny nie 
będzie ! Zgadzamy s ię natom iast z «parafjaninem „, że 

«nie tędy droga•>, t j . że przez dysputy nie dojdzi e my 
do lądu, gdyż ccplus potest as inus negare, quam doctor 
probare "· To też w razie powtó rzenia s ię napaści na 
czcig odnego ks. proboszcza naszego, poszukamy saty-
sfakcj i na «innej drodze» . Be.?olronny. 

Szanowny Redaktorze' 

z wielką przykrością, bólem poprostu, dowiedzia­
łem się z „ Wspólnej Pracy" o sp rzeda ży nieruchomości 
po ś. p. Jerzym Maj ewsk im , ofiarowanej Towa rzystwu 

Dobroczynności. 
Nie znam dokładnego brzm ienia osta tniej woli Zmar­

łego, a le jestem niema l przekonany, że cel zapisu mu­
s iał być nieco inny. Lecz żeby na wet nie s tały na prze­
szkodzie pa ragrafy prawne, ż eby nie było wyraźnych 
wskazań w testamencie, to czy pamięć i cześć dla zmar­
łego tak prędko wygasły w sercach ogc\ł u , w se rcach 
jego najbliższych towarzyszy pracy, jakimi są członko­
wi e Rady Dobroczynnoś ci? Czy można było wyrząd zić 
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wi ększą krzywdę pam ięci Zmarłego, jak wyzbywając się 
spuścizny po Nim, tych k ątów, gdzie On spędził ostat­
n ie Iata swego pracow itego i ofiarnego ży wota? . 

W podarowanych domach powinny były powstac 
instytucje dobroczynne: jak i ś przytułek , jakaś ochronka 
dla biednych dz ieci i s ierot imienia zmarłego. Ogół po ­
parłby taki proj ekt, jak i każdy uczciwy I szlachet~1y 
cel popiera. To zaś, co uc zyniło T-wo Dobroczynnoscl 
nikogo nie zachęci do nowych lega tów i ofiar. 

Kto wie czy dziś nie byłoby w illteresie T-wa Do­
broczynnośc i wykupić zpowrote m nieruchomość od no­
won abywcy, choćby kosztem odst ępnego? 

Czytelnik. 

Z ]{oliw. 
W dn iu '.?8 i 29 Października odbyły s ię dwa 

przedstawienia a matorskie na korz yś ć miejscowej straży 
ogniowej ochotniczej. W pierwszym dn iu odegrana zo­
stała komedja trzyaktowa • W esele Fonsia·' , a w drug im 
dniu trzy je dnoaktowe komedje . „ Schadzka·' , Gram aty k_a ·' 
i „Marcowy kawaler". Na oba przedstaw ienia , maiąc 
na względzie ce l dob roczynny, p u bliczność , jak zwyk_Ie, 
staw ił a się liczn ie. Amato rzy jednak, z małym wyją­
tkiem, wywiązali s ię ze swego za dania nie zby t sumiennie. 
Pomijając samą grę ama torów, która pozostawia ła wi ele 
do życzenia, nie można nie zaznaczyć, że pa rsonel 
zwłaszcza mezk i wcal e ni e um i ał swych ró l, głos w ięc 
suflera, jak t;ąba archanioła, grzm iał po sali , powtarzając 
każde zdanie po kilka razy, co natu ralniP. spra­
wiało niemile wrażen ie i zakrawało na lekceważenie 
publicznośc i , która wcale na to nie zasłużyła, gdyż za­
wsze chętnie popiera cele dobroczynne. 

Eu/niale. 

K R O N I( A. 

Miejsc o w a. 

- Z I-go Stowar zyszenia Spożywczego . W dniu 
12 Listopada odbędz ie się zebrani e reprezentantów w 
celu rozpatrzenia projektu zm iany ustawy T-wa. Proj ekt 
wypracowany został przez specjalną Komisję, wyłonioną 
z pośród członków, należącycbr do zarząd u Stowarzy­
szenia. P olega on na wprowadze niu zm ian do ustawy 
obecnej, główni e zaś chodzi o skasowani e instytucji re ­

prezentantów. 
- Z li-go Stowarzyszenia Spożywczego. Jedyny 

w gubern i i naszej sklep bławatny, oparty !'a zasadach 
współdzielczych , w Łomży rozwijają się w ostatnich 
czasach nieźle: obroty. jak wspominaliśmy, w stosu nku 
do lat ubi egłych podwoiły s ię. Ni e znaczy to , ż eby sklep 
pod każdym względem stał na wysokości zadania. Jedną 
ze słabych stron jego jest to, ż e nie popiera przemy­
s łu m iejscowego . Samodziały Pietkowskie, k ilimki z pod 
Myszyńca, płótna i sukna włościańskie można spotk ać w 
Warszawie, ale nie w sk lepie łomżyńskim. Zarząd 
skl epu tłomaczy s ię wprawdz ie brakiem kapitału obro­
towego, lecz to go nie usprawiedliwia: kącik dla samo­
dzia ł ów powin ien się znale ś ć . O ileby d ział taki został 
wprowa dzony, sklep zyskałby w o pinii ogółu. 

P R A C A" 
N' atpimy że Zarząd sklepu postara sit:' napr awić 

dotychc~eas:~y błąd swój,' tym b :udziej że wkró tce b ~dzie 
miał potemu sposobnosc, gdya na Wystawie Ruchomej 
w styczniu 1912 r., Ko ł_o _Ziemianek zgrupuje cały prze­

mys ł ludowy ziemi łomzynsklej. _ z T-wa .Przyszłość" Urządzony w dn iu l Li-
stopada r. b. wieczór ku uczczeniu p a r:iięcl Marjl Ko nop­
nic kie j o dbył się przy szczelnie zapełn i o nej sali. W częś­
ci pierwszej wieczoru p. Władysław ~ozenstadt wygło­
sił odczyt 0 Marj i Ko noonlck1ej, a ch o r własny , pod ba­
tuta p. A. Niemirowskiego, wykonał „H ymn Abstynentów'. 
w drug iej częśc i p. Jazwińska o deg ra ł a na fo rtepianie 
marsz żabbny Szopena, poczym członkowie T -v.;a p. p. 
Helena Ma rja n, Wacława Jaworska, Lucyna Snle źko, 
Wanda Malewska, Zofia Brusze wska, Sabina Pisarska, 
Zofja Żebrowska. Antoni Swig ońsk l'. Ed_ward Karwowski, 
Wiktor Piekarsk i i Franciszek Hryn1rw1cz wypowi edzieli 
szereg utworów poetyckich Marj i Kon opn.i;kiej, mian •wi­
c ie: .Bez dachu'', „Czemu ta przepasc" , „ Na gody" , 
,. Nie płaczcie s mutni ", „ Ktoś mn ie czeka .„ "Do wierzby·· 
„Poszłabym ja", «Co mi po tern >. «T emu tylk o płu~ 
1 socha » , .. Zaszumiał las", „ Nigdy ja » i „Wieczorny 

dzwon". 
Najwięk szą atrakcją wieczoru. był ZYV:Y obraz, 

p rzedstawiający zbratan is s ię wszys tkich s;anow. Około 
postaci Ko nopnicki ej zg rupowało s ię 2!:> osob, z róznych 
sfe r i zawodów. a wi ęc: krakowiank i i krakowiacy, wle­
śr.'i.k i i wieśniaczki tutejsze. kurp. wyrobnik, kowal, 
szewc. kucharz. jeden kostium kontuszwy, kilka tużur­
kowych i toa let balowycI-. W ugrupowaniu obrazu dopo­
mogli pan i Górska i p. Skiwsk i. 

Pomijaj ąc drobne usterki, jak nieco zadługie antra· 
kty. niedop isanie latarn i cza rnokslę żsk iej. i t. p , ca­
łość wieczo ru na lezy za liczyć do uda tnych, tym bardz ie j 
że zrealizowanie dość trudnego proj ektu nastąpiło w cią­
gu tygo dnia. - W ogóle wśród cz łonków T-wa „ Przy­
szłość,'' jak do tąd, panuje wielki zapat..J eżeli nic go nie 
ostudz i. to da się zrobić nie j edną ;eszcze pozyt eczną 

rzecz dla przyszłośc i 
Z "Lutni". Na Zebranie Ogólrie członków w dniu 

31 Października r b. stawiło się 20 osób. Poprze dni 
zarzad dokompletowany zo~tał przez powołanie do jego 
składu p. p. Kś . Rostkowsk iego, Leonjl Górskiej, Stani­
sława Galińsk iego ' \leksa ndra Antosiewicza. Do komi­
sj i rewizyj nej wybr ano p. p. Kloskowsk iego, Wardzyń skie ­
go i Bieńkowskiego 

- Zebranie organizacyjne członków Towarz ystwa 
Pozyczkowo - Oszczędnośc i owego w Lomży odbędzie 
się w Niedzielę dn ia 12 Listopada r. b. o godzinie 
12-ej w p!łudn ie w loka lu "Wspólnej Pracy" (dom p. 
Grodzkiego prży ulicy Dług iej) . W zebran iu tyrr., oprócz 
członków załozycieli, wezmą u dział ci z rzemieślników 
i drob nych rolników, którzy zapi szą się na cz łonków 
T-wa. 

o g ó n a. 

= Najstarszy żołnierz w Europie. Do guber­
natora kowieńskiego zgłos ił s ię niedawno z prośbą o 
wsparcie najs tarszy weteran a rmji rosy jskiej, a zarazem 
najstarszy zapewnie człowiek w E uropie. Nazywa się 
Andrzej syn Mikołaja Szmidt, ży d, ro dem z Szaweł na 
Żmudzi, liczący la t 143. Zbadanie je go dokumentów 
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sł u żbowy ch wyk az alo, że w 15 roku życ i a został on 
zab ra ny z dom u rodz icie lski ego w Szawlach , I we dwa 
lata potym w rok u 1786, po ochrzczeniu, zos tał oddany 
do woj ska . Brał udz i ał w wojnie n apo l e oń skiej w bitwa ch 
pod Małoja ro sł awcem, Borodzinem, Lipsk iem i co wi ęcej. 
nal e ż al do esko r ty m i ę dzy n a rodo wej, która odwoziła 
Napoleona na wyspę E l b ę. Odby ł kampa nj e wę gi e r ską 
i kaukask ą . Posi a da szere g orde rów, w li czb ie kt órych 
krzyż św . J e rze go kl. I. zd o b y ł w sze regach oddz i ału , 

który pojm ał S zam il a. 
-= Zawieszenie wydawnictw. W u b i eg ły m mie­

s i ~ c 1 p rz es ta ł y wych o dz i ć dwa wy dawnictwa : ,. Gazeta 
Lu be lska·· naj s ta rszy orga n p row in cjonalny w Królestwie, 
32 lat li czący, I .. N owe życ i e" . tygodn ik postępowy, 

wydawan y od p i ęc iu lat w Wil nie. Redakcja tego osta­
tn iego w ode zw ie do czytelników, wyjaś n iając ze pi­
smo zamy ka s i ę z wyrok u sądowego, ż egna czytelników 
w nadzie l, że rozs ta ni e n ie będzie długie „Czynimy to 
z c i ężkim se rcem - powiada chociaż p r zyznać mu­
s im y, że Ist nien ie nasze by ł o n i e łatwe i wtedy, gdyśmy 
jesze możnośc i prze mawian ia n ie utrac ili. W okresie 
wychodze ni a pism a życ i e by ł o przeciwko nam - życie, 

pozbaw ione pi e rwias tków twórczych, zatru te zarazkami 
ap at ji, zn ie chęcen i a , rozstrelenia s i ł, bezid1!owoścl." 

= Senator Neudhardt. jak donosi „ W a rsz. Sło ­
wo" , przy je dz ie w tych dn iach do Wa rszawy. P rzyjazd 
te n jest w zwl c,zku ze śledztwem, k tóre wszczęła re · 

wiz ja sena torska. 

OT SO B I E TAK ... 

Zniesienie kodeksu Cara Duszana w Bosnji. 

Już wiek ~ętnasty dob i eg1> ł połowy , 
S to lat Ałłach władał nad Chrześcijan Bogiem, 
Spadły Łazarza ') wo1ewodów glowy, 
Bulgar, Serb, Bośmak jęczał pod batogiem. 

Na Cezarów tronie s iadł Amurad 11-gi . 
.Właśnie rząd y sprawowa ł i zwo ł a ł swe sługi, 
By Allacha z ast ępc y i pól ś wiata Panu 
Zdali s prawę z postępów władzy Alko ranu ' ) 

Z ręką na pie rsi , wpó ł zg ięty pok łon u 
Basza Tyrnowy u stóp składa tronu 
Drzace zeznanie: „złowieszc:e nowiny•· 
Nios'ę C i Panie , z Bośniackiej krainy, -

Raja") s ię burzy p rzociw Twojej wiorze, 
Skrycie mewiernych odmawia pacierz•. 
Serby s piskują i jak deszczu kanie, 
Czekają zbawcy, o wielki Sułtanie! 

Próżno s ł uchałem Twojej madreJ rady: 
Szpiegów t ys i ące wysiałem ~a zwiady. 
Rai odda ł em szlachty lasy , wody, 
By s i c uć za wiści i wzniecić niezgody: 
Aby zapewnić panowanie batu, 
Bunty s zerzz ł em śród proletarjatu . . 

Lecz darmo szczu ł e m.-biedni, czy bogaci , 
Gdy są Serbami - mają s ię za brac i ! " 
I do stóp władcy padł Basm jak d ł ug i ... 
. O! weź łeb , Panie, niezdolnego sługi , . 

Amurad na s łowa Baszy, t aka dal odpowiedź : 
„ Mac hm'udzte! ni etylko smu tna: lecz g ł upia Twa s powiedź 
Mi ast u ty skiwań, jęków sze reg d ł ugi, 
Czynów wymagam od wiernego s ł ug i . 

' ) Ra ja-przezw isko pogard liwe d la c h łopów. 
1) Laza rz król połąc zo n e j Serbji zgi nął na Kossowem Polu 

w roku 1388. 
') Alkoran- Bibl ja Muzułmanów 

Opór t rza z ł amać, nie szczedź Baszo kary, 
Masz zaptjów. sąd y, mas z wierne janczary. 
Nikczemn ik zagrożony p łacze wciąż i gada, 
Ty Baszo myśl i dotrzyj-gdzie się kryje zd rada" . 

Zam i lk ł W ł adca Wiernych, a Basza od powie; 
„ N iezg ł ęb iona Mądrcść kryje si~ w Twej mowi e 
O A !lacha zastępc o ! Wielka Twoja rada .. 
Lecz, ja wiem Padyszachu, gdzie ma ź ród ł o zdrada. 

Wiem zkad kiesk i Osm1riów i zkad Serbów si ły , 
Zasadzki ~ze t .Bośniacki :h, zk.yi robo ty krecie 
Komitetów, - zkąd Rai uciśnione j wierność do mogi ły . 
Su łtanie! Opó r Bosnji tkwi w Serbsk iej kobiecie ! 

Ona to m:;żów wiedzie do Świ~tyń obrony, 
Wal czących go i rany , godzi tł um zwaśn i ~ny: . 
Przez-nią nędzarz dźwiga si ły, Pan nie szćzędzi mienia, 
Obrońca Serbji sięga szczytów pośw i ęcenia ! 
Władco! wniwecz pójdą: spachów męstwo, janczarów zalety, 
Gdy nie Z'.Jnęo i sz buntu -Bośnia:kiej Kobiety ! • 

Zbladł Am:trad, jak blednie twHz ludzka po kanio, 
Drżący padł na kl~czki, wzrnósl do Nieba dłonio: 
„ All achu, zaikai, gdy mi da le$ panowanie w świecie, 

Czyz poddam kark dum.iy Beśniackiej kobieci~? 

Oddałeś mi Wschodu i Zachodu ludy! 
Skrusz ducha serbskich niewia;t, uczyń cud nad cudy ! 
Ucisz wiernych Twoich smutki , niepokoje ! .. " 
Wtem s ie z trzaskiom rozwarły Dywanu 1

) podwoje. 
I wesz ło· grono niewiast, pięknych jale niebianki: 
„ Myśn1y, rzek ły, Władco, Bośniackie ziemianki ! 

Przyszłyśmy holJ Ci złożyć, wyrzec się swawoli 1 
• • 

Lecz wybaw nas od gorsze) niż Twoja, bo męzów niewoli 
Sta ry kodeks Duszana cięży na nas krwawo! 
Tyś namiestn ikiem Boga! Daj nam Sw:je Prawo ! 

Amurad uszom nie wie rzył, rozwar ł wzrok szeroki. .. 
Potem, w śmiechu szalo nym, chwycił s i ę za boki 
(Wezyr i Paszow ie ze śmiechu się wili), --
Gdy go zaś so rbetem ') nieco uśmierzyli : 

„ Brawo! zawołał, Baszo, Brawo! serbskie Baby!. 
Dziś jeszcze ofiary wysz l ę do Kaaby, ... ' ) 
W podziece za mych modłów rezultat tak skory 
Dam s to bialyc h rumaków, zlo t~ cztery wory. 

Zaś mę ,ów Waszych, Niewiasty, uśmierzę . do kata! 
Baszo! wyszu kać winn ych , a nieszczędzić bata! 
Znieść im s tare kodeksy, " kto słowo piśnie , 
jancza r mu pod siepie jataganem błyśnie! 
By s>ę raja wyrzekła wolności himery 
Baby na dno Bosforu! Chłopów na galery ! 

Gdy w kobiet serbskich sercach zgasły Serbii znicze 
Wnet do pokory hardy lud ten zmuszę ! 
Rozwesel w iec, Baszo, zchmurzone oblicze, ... 
Bo niegdyś kraj fm wzięłem, dziś-oddali Duszę' 

Klown, Puryszbej. co w kącie kość lacką ogryzał, ') 
z uciechy za rechotał, szpik z palców obl i zał 
I rzeki: .,Zniknie wreszcie w Serbi i dla kob iety kult, 
Deus e nim de mentat, quem perdere vul t" 

Bośniaczki pokraśniały, wpas Władcy sk ł on iły 
Miarkując po niewczas ie, że bąka str zeliły . 

nie Serbka. 

Mo w a Radcy. 

Pan radca mnie uraczył mową tak m~drą. piękną, postępo­
wą. ż e ku nauce rotomności powtarzam tut aj Ją w caloś i. 

„ Pfe! Wst y clż się j ejmość dobrodzik a! A gdzież tu ject sens, 
gdz ie logika?-Mówisz, żem wróg emancypacji? OJ , dobrJdziko, nie 
masz racii. Ja, ja , co w maj em życiu calem od dziecka tylko 
wciąż wciąż pisakm, ja co nad drukiem ciąg l e siedzę . j~ za•"s e ... 
proteguję wiedzę . -Lecz, widz is z jejmośc dobrodzika, rzecz główna 
Jest sens i logika: a ta logika to jest. .. cnota; cnotę na w 1ge ce 

') Dywan -·Najwyzsza Rada u T urków. 
' ) Sorbet-napóJ chbdzący . 
' ) Kaaba-najwi~c•J czczona świątynia Turków. 
') Który mu z pod Warny p rzysł a ł Logi Mułła, 
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nię z ł o t a , bo cno t a z wiedzą t o w kob iecie jedyne d obro na tym 
świecie. C hociaz i pien i ądz ba rdzo zda s i ę w ty m naszym smu­
tnym, c ieżkim czasie ; zwł aszc za , że podług m nie kobit a , gdy gola 
to me;: r;y zwoita. Dlatego ::> ię nie ożeni ł em, ze w życi u mem nie 
natratiłem na tak ą , co by c nc t ę miała, pieniążki, rozu m - 1 mnie 
c h~iala. Dzis iaJ panienko m bra k skromności , bez wst ydu piszcz:i: 

chce miłości!" - Gdz ież wiec se~s maia. mech kto powie . gdy 
~łu~;1a miłość si edzi w g ł ow i e? Tak, widŻisz je1mość dobrodzika, 
z n .. \ i c1...ta 1 Lg .a. 

Praca? N 1ki? - j a chcę lef>o ' j a uczę nawet... pieska 
m JO, a gdzieżbym bronic mia ł dz iowczynie, chociazny p1sac na 
ma• zynie? Tak, mąd rość n iech pleć słabą zdobi , niećh ta 1 owa 
coś zarobi , choćby n' swoie fatalo.chy, tylko med, rie \\ ie, co tc-

hy. - A więc d1iewczyra mech p1·:-cu r, Cc ć da 1mo c hleba 
J )c nie bę( zie; niech liczy, pisze- , c rz.~ . kuje, lub niech m~drośc1 

z yt po:.,ię :L.1 .... i o. tnie .. . wete ryr~arzem, a nawet. nawe t .•. apt.c· 
k r .• " bb ;Wy lym cho : 1tby lekarzem. - Niech gOI męzk1e, 

it nny, le ech „czy!:>L: „ wiedz~ swiec1. niechaj w ier ... y w te .. 

= .... tosownie do żądan i a 

I-sze Stowarzyszenie 

ż ywwcz 
w Łomży 

podaje do wi adomości, iż z domi;-· ium Drozdc ­

wa otrzy ma ło do sprzedaży: 

korniszony i kompoty \\) sto ikach, so­
ki orn.z ugórki no bec7-ólki i nó sztuki . 

Piwiarnia z letnim ogrodem jest do odstąp i enia 

w domu W -go Czarneck iego, przy ulicy Kró tkie j w Łom -

ży. Wiadomość na miejscu . 

Fortepj an, w dobrym stan ie, firmy „Małecki i Szre­
der" do sprzedani a -==i Ce na przystępn a . -

Wiadomość w Redakcji. 

bocia ny, co na m przynoszą ma ł e d ziec i!" Tu rad ca zaszlochał 
w głos , sz l ąc s pojrzell' a s we w zaśw i a ty, po te m 1 oz cz ule ni a Izę 
o t ar ł chust k~ w kra ly , a pot em c ze rwo ny nos u tarł także w r,hu-

s t kę ' \ tnie równ i eż radcy wuuszyla mowa. i ta l,ż e . . pł akać by-

lam go towa. z. b . /) 

Jadłodajnia Współdzielcza 

111 Jomu Brono11'iczo pr;,y ul. Rr, qdo\\1ej , nu purtr~ 
r;c. OJ1iody uospodarski c: ze s wieżych produkloll', 
codz iennie ud no dziny 1-J do 4-J po po tud111u . 

Ceno oli iodu: ud :!O do .io kop. -
• c 

Sl<ŁAD APTECZNY 
la l. Długa v; Łomży~ poleca: 

TRAN r.w·eży. biały i żóEy. 
Materjały Apteczne. 
Przyrządy chirurgiczne. 
Srodki opatrun ··owe. 
FARBY artyslyczne w tubach. 
ZAPRAWY do podłóg i t. d. 

-== TORF PRASOWANY 
wyborowy tylko 10° 0 po p iołu, 

z I( R U K O W A pod K L E C - K O W E M 
posiad a na składzie 

Adwoka t POTYŃSK I, Ł om za Dl u ga 32 . r E3 ~~~E+-~ E==i , 

I • r z ~~~~J~~oiK~!~~'. ! Łomży I 
~ posia~a. na s~ładzie: DRUKI .oo S~RA~.OZDAŃ ~OCZNYCH .dla p. p. Na- ~ 
m uczyc1eh szk,oł Ludow_ych, Jak rowmez wsz~!k1ego rodzaju druki dla m 

fil p. p. REJENTOW, SĄDOW GMINNYCH, GORZELN i. t. p. W 

~1~=========iE3 -E+-~~E+-~ E==i ~ 
Duża posesja z placem i łąką w Łomży . nadają­

ca się na młyn, łaźnię p arową lub inny prze mysł, do 
sprze da nia. Zgłaszać się do W -go Mazurkiew icza, dom 
własny, przy u licy Zjazd w Łom ży 2 - 1 

Redaktor i wyd awc a F . Hryni e\\ 1cz. 

Przyjemne i tanie m ieszkanie z pięciu pokoi i ku­
chni. Może być z umeblowaniem . W Łomży, Nowo· 
g rodzka N~ 30. 2 -2 

Dr uk A. Krzyżanowskiego w Lomży. 


